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BO DA Bik DOF Nu 17. 


Dnia 20 czerwca 1839. 


ZONKA. 


Pod tym tytułem poczęło wychodzić w Strasburgu pismo, 
którego już trzy numera sa w obiegu. Kształt wewnętrzny, i ton 
pisma, zdaje się świadczyć, że wydawcy uznali za rzecz właściwą 
i pożyteczną żeby nasze dziennikarstwo emigracyjne miało swoje 
Charivar.. To wesołe usposobienie w tułaczach Polakach, 
przykro nas uderza , i jest szczególnym powodem, że powiemy 
kilka uwag. Jeszcze w początkach naszego pielgrzymstwa, w cza- 
sach żwawszego ruchu i mnićj przygaszonych nadziei, niektóre 
animusze jowialne probowały użyć satyry ku naprawie naszych 
błędów i nieszczęść politycznych. Widzieliśmy Babina, Brukow- 
ca paryzkiego i Pospolite ruszenie, którym publiczność, acz 
chciwa polemiki dogryzliwćj , nie podała dłoni. Umysły zawie 
ruszone, serca zbolałe, nie lubia w sporach mocno je obchodza- 
cych oziębłćj krotofilności. Jeżeli druki nasze napiętnowała nie- 
pomiarkowana gwałtowność, przynajranićj w tym wylewie żółci 
przebija się jakieś gorące uczucie. Sama nienawiść wielka, czę- 
stokroć jest tylko odwrotna stroną wielkićj miłości. K tóżby z nas 
żegnając wzrokiem pola Ostrołęki, albo opuszczone mury Warsza- 
wy, miał humor do żartów z stroskanćj miny wodza, z niepo- 
rządnego szyku w bagażach sztabowych? Komu, w izbie sejmu 
rewolucyjnego przyszłoby na myśl rysować karykatury posłów? 
Dzieje nasze dawne i nowsze, pokryte sa tak uroczystą i krwawą 
żałobą, że Polak każdy popełnia obrazę majestatu Ojczyzny do- 
tykając płocho tćj zasłony. Pielgrzymstwo nasze tak jest w losach 
sprawy narodowćj znaczące, że przywary, błędy, dziwactwa na- 
wet i śmieszności między nami, obudzają przykre lecz poważne 
uczucia; wyrywają z piersi smutne westchnienia, ale nie śmiech 
szyderczy i radośny. Czy kleski kraju poszły już w poczet staro- 
świeckich anekdot? Czy obecna dola i przyszłość tak już ubez- 
pieczone, że możemy sobie z losu naszego facecje stroić ? Naszem 
zdaniem, dla Polaków Emigrantów, niedbałe igranie z przedmio- 
tami tćj wagi, jest rozrywką haniebną , jest straszliwym znakiem 
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zupełnego wystygnienia uczuć narodowych. W tem niewłaści- 
wość pisma. : 

Zastanowmy się teraz czy to pismo może być użyteczne. Tru- 
dno powiedzieć jaką sobie Pszonka obrał — chorągiew emigra- 
cyjną. Lubo Demokrata Poitierski z gniewem odtrąca go w sze- 
regi Zjednoczenia, nie wchodząc w subtelne dystynkcye demo- 
kracji wyłącznćj cd demokracji zjednoczonćj , widzimy tylko 
od razu, że wszystko co dotad tak zwana opinia demokratyczna 
potępiła, wyklęła, to Pszonka przedsięwział wyszydzić; śmiesz- 
nością zabić. Sam nic nie stawi, ale gotów wszystko ciężkim kon- 
ceptem walić. Broń tego rodzaju zawsze mało przydatna, a im 
grubsza, tym bardzićj chybia celu. Oh, cóż już nowego możemy 
usłyszeć w kwestyach oklapanych przez tyle zamkniętych i wy- 
chodzących jeszcze socyalno-politycznych pism naszych? Jeżeli 
ich surowe, namiętne dowodzenia, kogo przekonać lub poprawić 
niepotrafiły, pewnie tego złośliwe dogryzki w uporze nie przeła- 
mią. Natura ludzka przeciw słuszności nawet zacina się w gnie- 
wie; miłość tylko do prawdy otwiera droge. Możnaby tu po- 
wołać doświadczenie na świadectwo. Sławny niegdyś Brakowiec 
Wileński, w dogodniejszćj porze, w lepiej wymierzonym zakre- 
sie, a nadewszystko z nieporównanie większym zapasem talentu 
probował redendo castigare meres; i pokazało się że wybornie 
przyjęty wolterizm bynajmniej nie był zbawiennuem lekarstwem 
na wady Polaków. Pszonka jako sceptyk i bez iskry miłości 
w sercu, nie odda żadnćj przysługi sprawie publicznćj, jako prze- 
lewacz spospolitowanych już myśli na formę niewłaściwie obraną, 
mało przyda się nawet którejkolwiek partji emigracyjnćj: pozo- 
staje mu ratować się jedna zaleta, wytwornością dowcipu. Zawód 
niezmiernie śliski: już dla tego że sam dowcip jest rzeczą rzadką 
i nie dajacą się pożyczać u obcych, już dla tego że ciężko bawić 
i rozrywać naszą rodzinę tułaczą płacząca po matee. My Polacy 
mamy właściwą sobie humorystyczność , tę dobroduszną, nie- 
winną i razem ostrą zaprawę myśli, jaka daje się postrzegać 
w niektórych starych książkach, jaka przodkowie nasi słynęli 
przy stołach i częslo na mownicach uroczystych, jakićj niedawno 
znakomitym reprezentantem był ulubiony Zółkowski. Trafić na 
tę narodową żyłę, byłoby przynajmnićj zaszczytem dla wydaw- 
ców Pszonki; ale wziąwszy do naśladowania wzór obcy i lak 
jeszcze wysoki, zaspokoić się podobnym rozkładem winięt i tytu- 
łów, to nie sztuka. Francuzi maja dwie rzeczy które ich dziennik 
Charivari utrzymują: mają bogatą a zewnatrz bezpieczną ojczy- 
znę i mają cudny dowcip; wydawcy Pszonki nie pomiarkowali 
się że dla ich pisma obu tych rzeczy równie niedostaje. Wątpimy 
przeto aby odezwa na końcu trzeciego numeru o pozwolenie da/- 
szych odwiedzin Pszonce, miała pomyślny skutek. 
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Jenerał Sznajde donosi nabywcom dzieła jego o Służbie po- 
lowéj lekkiej jazdy, że w przysłym miesiącu spodziewa się ukoń- 
czyć układ z księgarnia Polską o dalsze jego wydawanie; że 
arkusz drugi już jest wydrukowany i że przesłany będzie tym 
prenumeratorom którzy zań opłatę wnieśli. I na ostatek że czyli 
Księgarnia Polska przyjmie na siebie wydawnictwo, czyli też 
wyręczyć go tylko zechce z zatrudnień administracji, dalsze wy- 
dawanie tego dzieła, niedozna żadnych przeszkod , jeśli tylko 
Szanowni suskryptorowie regularnie ze swćj strony zechcą 
dotrzymać zobowiazań swoich. Uprasza tedy aby odtąd nowi 
nabywcy raczyli zgłaszać sie do Księgarni Połskićj a dawni prze- 
słali jćj zaległą należność i uwiadomili o zmianie adressu jeżli 
ta miała miejsce. 


Przy niniejszym Numerze załączamy Akt założenia pomnika 
na cześć $. p. Klaudji z Działyńskich Polocktej, przesłany nam 
przez Radę Zawiadowców tegoż pomnika. Zbytecznie byłoby 
mówić tuo cnotach i poświęceniu się $. p. Klaudji Potockićj — 
Imie jćj stało się drogim dla emigracii skarbem i rozumiemy że 
dość jest powiedzieć, jaki był pomysł Polaków znajdujących się 
w Genewie w chwili jej zgonu, dość nadmienić tylko że idzie o 
wzniesienie nie martwego grobowca, ale żyjącego pomnika, zgo- 
dniejszego z jój uczuciami, żeby wszystkich spółbraci do tak pię- 
knego dzieła zawezwać. 

— W dniu 8 Czerwca w myśl ustawy o pomniku Ś. p. Klaudji 
Potockićj odbyty został w Genewie żałobny obchód, w przyto- 
mności polaków tamże zamieszkałych. 

— Na żądanie H. Nakwaskiego, umieszczamy co następuje : 

«W imieniu i z upoważnienia rady tymczasowćj pomnika $. p. 
Klaudji Potockićj, donoszę : iż, gdy dotąd sama Rada zawiadow- 
ców nie zawiązała się, i gdy jéj wybor ostateczny, odłożonym 
być musiał do 29 Listopada r. b., zbierający we Francji składki, 
są wezwani aby przesyłali je do Księgarni Polskićj w Paryżu. 
Opiekunowie zamieszkali tamże upoważnieni zostali do stosowne- 
go tymczasowo zarządzania zebranemi pieniędzmi we Francji. 
Genewa, d. 14 Czerwca 1889. M. H. NAKWASKI. 

Składka na pomnik KI. Potockićj po 1 Kwietnia 1839 złożona 
w Księgarni wynosiła. «o . . . fr. 431 05 
Maja 7, Piotr Lassowski . . * . 20 


— Dnia 11 Czerwca, odjechał z Paryża do Szwajcarji Adam 
Mickiewicz. Miejscem jego pobytu ma być Łausanna gdzie mu 
ofiarowano bardzo zaszczytnie katedrę literatury łacińskiej. 
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NEKROLOGI. 


-— W Clermont-Ferrand (Puy-de-Dóme), zakończył życie Ka- 
zimierz Lanckoroński, przed wojną podoficer 4 pół. lin., a potem 
podporucznik w półku weteranów czynnych, ozdobiony krzyżem 
złotym. Szczegóły tego smutnego zgonu, sa doniesione Emigra- 
cji w piśmie dnia 17 Maja 1839 r. przez Zakład Polaków w Cler- 
mont-Ferrand ogłoszonem. 

— W dniu 17 Maja zszedł z tego świata po krótkićj piersiowej 
chorobie, w Courtelary ( Kantonie Bern ) August Szmudy major 
pierwszego półku strzelców pieszych. Staraniem miejscowego 
prefekta , który miał (pełną patryotycznych dla Polski uczuć) 
inowę pogrzebowę, uczczono pamiątkę zmarłego wojskowym 
pogrzebem. Szmudy znany wojsku z waleczności, odznaczył 


się w tułactwie pracowitością swoja — Był jednym z czyn- 
nych członków Towarzystwa zegarmistrzów polskich w Szwaj- 
carji. N. 


— « W zeszłym miesiacu, Jędrzćj Guzowski, przed rewolucyą 
uczeń Uniw. Warsz. i Wacław Staszewski, z batalionu sape- 
rów, po 29 List. oficer 4 pół. strzelców pieszych, przed- 
wczesnym zgonem, ze smutku i tęsknoty ku rodzinnćj ziemi, 
zakończyli życie; pierwszy w Dijon — drugi w Pau.» (Demo- 
mokrata str. 128.) 

—« W Londynie przed dwóma miesiącami umarł Antoni 
Pruszkowski. Stratę jego mocno uczuli tamtejsi Polacy. W czasie 
nocy 29 miał on czynny udział w szkole podchorażych, w ciągu 
wojny walczył w pulku 1 strzelców pieszych, znajdował się 
w wyprawie Sabaudzkićj, na końcu przybył do Anglii, gdzie żyć 
przestał.» (£amże) 

— Szef batalionu Horain umarł w Algierze, z ran odniesio- 
nych przy zdobycia twierdzy Gigelly. 


OZNAJMIENIA PŁATNE. 


Franciszek Nowina Milanowski zgłosi się do braci Mallet et 
Comp. rue Chausseć d'Antin N. 13 po odebranie listu. 


— Walery Bieliński rodem z Litwy zechce się zgłosić do Eu- 
stachego Januszkiewicza rue des Marais S. Germ. 17 bis w Paryżu 
mieszkajacego. 


W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, RUE JACOB, 30. 


